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Rzeszowski
wychodzi w każdą sobotę o godzinie 8-mej wieczór.

PR E N U M E R A T A  w m ie jscu : rocznie  6 K ; półrocznie 3 K ; kw artaln ie  150 K. PRENUMERATĘ m iejscową i zam iejscową oraz ogłoszenia w Rzeszowie przyjm uje 
z  p rzesy łką  pocztow ą: rocznie 7 6 0  K ; półrocznie 3 80 K ; kw arta ln ie  1-80 k .  Drukarnia Leona P illera  przy ul. 3 maja I. 7.

N u m e r  k o s z t u j e  14 hal. z p r z e s y ł k ą  18 hal. f O głoszenia w kra^a i zagranica  przyjm ują wszystkie b iura  anonsów i dzienników.
„O głoszenia zw ykłe“ za  w iersz jednoszpaltow y petitowy albo jego  m iejsce '   '

12 hal. „ N a d e s ł a n e 11 24 hal. j Biuro Administracyi ul. Trzeciego Maja 1. 7.
W  razie k ilkakro tnego  ogłoszenia odpowiedni rab a t. | o tw arte od godz. 8 — 12 przed południem  i od 2 — U po południu.

Wyrok opinii publicznej.
Każdy bezstronny obserwator, zupełnie nie- 

zainteresowany w walce wyborczej -  musi przy­
znać, że opozycya odniosła przy ostatnich w y­
borach sukces niebywały. Zbyt wysoko oceniamy 
dojrzałość polityczną naszego obywatelstwa, a- 
byśmy choć na chwilę przypuszczali, że między 
poważniejszymi obywatelami znajdzie się choćby 
jeden, któryby łudził się nadzieją, że przy zn a ­
nym systemie wyborów galicyjskich, uda się o- 
pozycyi, choćby najbardziej żywiołowej, ogarn ia­
jącej nawet ogół ludności, za jednym zama- 
cnem, jednym energicznym wysiłkiem woli, 
zmieść z powierzchni życia politycznego dotych­
czasowych Kierowników polityki miejskiej. — 
W  życia politycznem podobnie  jak wogóle w 
przyrodzie, panuje zasada ewolucyi, która nie 
zna gwałtownych skoków. Każda pariya rządzą 
ca rozporządza pewną sumą wpływów, pewnym 
aparatem ludzi zawisłych, a nadto zawsze znaj 
dzie się pewna ilość ludzi apatycznych, „niemie- 
szających się“ — jak to się popularnie nazywa, 
którzy z zasady idą z wiatrem. Te elementa 
wzmacniają szeregi partyi, będącej u steru, O 
wiele jaskrawiej występuje ta prepanderacya par 
tyi rządowej ż  całą jaskrawością, przy­
bierając bardzo często formy karykaturalne na 
terenie galicyjskim,; gdzie długoletnia tradycya 
arbitralnych rządów szlacheckich, arystokra­
tycznych kastowych, nieliczących się z żadnym 
objawem opinii publicznej znalazła maluczkich 
naśladow ców w kołach polityków mieszczańskich 
i gdzie tradycyjnie, od lat dziesiątek partye i o- 
BObiBtości rządzące z całym brutalnym cynizmem 
wyzyskują władzę, powierzoną im przez obyw a­
teli przeciw swym mandataryuszom, gdzie przy

wyborach bez wszelkich skrupułów teroryzuje 
ię i gwałci wyborców.

Wystarczy rozpatrzeć wyniki pracy opozy­
cyjnej z ostatnich lat w miastach galicyjskich, 
aby zrozumieć, jak trudna, niewdzięczna, i na 
jakie, nieraz niezwyciężone przeszkody natrafia 
praca opozycyjna na naszym terenie. W  tym świe­
tle należy rozpatrywać rezultaty ostatnich wybo­
rów, a wynik ich z pewnością napełni otuchą 
każdego niezawisłego obywatela, który szczerze 
dba o dobro miasta. Należy sobie uprzytomnieć, 
że do ostatnich wyborów, uważano jako zgoła 
niemożliwem, aby w Ul kole -  gdzie niepodziel­
nie pracował dotąd propinator -  udało się kan­
dydatowi opozycyjnemu skupić poważniejszą ilość 
głosów. Przypominamy sobie wybory z przed 3 
lat, kiedyto opozycya nie zdołała nawet zebrać 
nawet 300 g ło só w ! Dlatego posiada to wprost 
znaczenie pizełomowe w polityce miejskiej, że 
w 3 kole udało się przeforsować, wbrew woli 
i mimo agitacyi magistia iu kandydata opozyjne- 
go. Lecz idźmy jeszcze dalej. Powiadamy, że 
sukces opozycyi nie streszcza się w tym wybo­
rze. Byłoby krótkowidztwem politycznem liczyć 
się jedynie z rezultatami namacalnymi, a nie 
uwzględniać szerszych widnokręgów, nie liczyc 
się z posiewem, który w niedalekiej przy­
szłości wydać musi owoce. Poważna ilość gło­
sów, jaką zyskała opozycya, fakt, że asesor m a­
gistracki Dr. Wachtel, jeden z reprezentantów rzą­
dzącego, jedynie dzięki wprost nieprzyzwoitemu 
nagabywaniu wyborców uniknął srom otnego u- 
padku, to znak czasu, to mene tekel, dla par­
tyi rządzącej. Ten sukces zawdzięcza opozycya 
w skupieniu wszystkich żywiołów i partyi opo­
zycyjnych w jednym karnym szeregu. Z dumą 
możemy powiedzieć, że myśmy pierwsi, podnieśli 
hasło skordynowania żywiołów opozycyjnych na 
terenie wspólnej pracy ekonomicznej, i wykazali 
bezowocność walki pod hasłem wyznaniowem(

i że, sukces opozycyi, to po części plan naszej 
pracy publicystycznej. W  tym duchu nadal i to 
trwale pracować należy, -  a najbliższa przy­
szłość będzie naszą i naszem w najbliższej przy­
szłości zwycięstwem.

Drożyzna.
(Dokończenie.)

W  poprzednim numerze Tygodnika przed­
stawiłem w przybliżeniu, że na zaspokojenie naj- 
elementarniejszych potrzeb życiowych ala czło­
wieka, potrzeba jest 162 K. stałego miesięcznego 
dochodu.

Jeśli kto dziś takiego dochodu nie posiada, 
ten nie może poprostu jeść chleba, nie może 
mieszkać pod dachem, nie może chodzić odziany 
nawet w najskromn'ejszej odzieży.

A teraz przyglądnijmy się zarobkom  klasy 
robotniczej naszego miasta. W edług przeprow a­
dzonej w stowarzyszeniach robotniczych ankiety, 
zarobek dzienny stolarza wynosi w przecięciu 
2 K. 40 hl., zarobek dzienny ślusarza wynosi w 
przecięciu 2 K. 60 hl., za iobek dzienny krawca 
wynosi w przecięciu 2 K., zarobek dzienny sze­
wca wynosi 1 K. 80 hl., zarobek dzienne robo­
tnika dziennego wynosi w przecięciu 1 K. 60 hl.

Najwięcej zarabia rzekomo w sezonie le­
tnim robotnik murarski, którego zarobek prze­
ciętny wynosi 4 K. dziennie.

Pomimo tego, największa nędza panuie wśród 
tego zawodu rzekomo „dobrze11 sytuowanego. 
Przyglądnijmy się jednak bliżej owym „4 koro­
nom " dziennego zarobku, a przyjdziemy zaraz 
do zrozumienia, że właśnie robotnik budowlany 
jest najgorzej sytuowanym robotnikiem ze wszy­
stkich zawodów.

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSK1.

ANTYSEMITA.
Dokończenie.

Starzec bronił się, postanowił wytrwać na 
stanowisku, na ostatniej placówce i stał mężnie.
Nękał go tylko wyrzut, nękała  go złość do sie­
bie samego.

Żałował, iż owej nocy roztkliwienia i sła­
bości nie spalił dworu swego ze wszystkimi 
rozbitkami. Dał się porwać małodusznej czuło­
ści, miłosierdziu i grzesznej litości, zapomniał pra­
wa wojennego, zapomniał, że to był w róg  nie 
osobisty, ale w róg  narodu. Dziś nie rozrzewnią 
go żadne skargi i łzy, nie rozbroi żadne nie­
szczęście. Do końca dni swoich zostanie wro­
giem w śród  wrogów, katem bez litości, do koń­
ca dni swoich będzie się wstydził... A zbliżał 
się już koniec dni, dopalała się świeca, urywało 
się twarde, bojownicze życie.

Grzybowski pochylił się, osłab, zniedołę- 
zmał. Przestał chodzić po pisma we wtorek, nie 
mógł czytać, ogłuchł.

Leżał całemi dniami, sam w ogromnym 
pustym domu. Gryzł bułkę, którą przynosiła zra- 
na uboga służąca, gryzł surowe myśli swoje, 
myśli opuszczonego starca, który patrzy w mierć. 
Czy długo już leżał, nie wiedziął. Minęło lato, 
nadeszła jesień Do posępnego pokoju przestało 
zaglądać słońce, jasny przyjaciel samotnych, cie­
pły pocieszyciel starych.

Leniwie płyną godziny, noce bezsenne, d n ie . . 
Ogromny, ponury dom jest jak grób. Nie ma 
w nim gawędy o izeczach dawnych, drogiej ga­
wędy starych sprzętów. Martwa cisza, posępny 
mrok, samotność i choroba.

W  tych samych pokojach tupotały niegdyś 
jego kroki kroki jego braci, szczęśliwe, wesołe, 
dziecinne. W  tych samych pokojach tyle dni, tyle 
myśli, tyle radości, s.i utków. I przypominały mu 
się południa letnie, ścieżka przez ogród  cała 
w słońcu, trawnik pełen kwiatów i jakiś śpiew 
może matki, może braci, może jego własny... I 
tęsknił do tamtego dnia, do słońca, do lata, do 
owej pieśni, do poranku życia. Tęsknił do śmier­

ci, która jest końcem a także może początkiem 
nowej drogi, drogi słonecznej; początkiem n o ­
wego dnia i nowej wiosny. Marzyło mu się coś...

Znużony był długiem życiem i długą walką. 
Zszedł ze stanowiska, opuścił posterunek i dziś 
było mu już obojętnem. W rogow ie mogą się 
cieszyć...

Nie myślał o tern...

Cichem i krótkiem jest życie, każde życie 
ludzkie, wielką jest śmierć. A tamto wszystko? 
domy, parki, bogactwa, których chciwie bronią 
ludzie, walki, niezgody, oszustwa, gniewy... Wiel­
ką  jest tylko śnierć... 1 nasłuchiwał, żali nie przy­
bliża się już i czekał z upragnieniem. Ale śmierć 
ociągała się powoli płynęły posępne dnie... Co 
rano o tej samej godzinie na krótko przycho­
dziła uboga służąca, coraz bardziej niedbała, p o ­
tem już nikt. Był sam z myślami swemi. A któ­
regoś dnia o niezwykłej porze stuknęły drzwi. 
Słuchał zdumiony.

Ktoś szedł powolnym znużonym krokiem 
przez pokoje. Grzybowski podniósł ociężałe po­
wieki.

S tara żydówka z obozu wroga, którą znał 
z widzenia, stała przy łóżku.
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Jeśli weźmiemy pod uwagę, że sezon bu ­
dowlany rozpoczyna się 1-go kwietnia, a kończy 
się 1-go listopada (licząc z okładem) czyli 213 
dni, to po potrąceniu 30 niedziel i 8 świąt po­
zostaje 175 dni roboczych. Ponieważ jednak jest 
u nas  w zwyczaju że m urarz nie pracuje także 
i w dnie sobotne i święta żydowskie, jako że 
właściciel budowy jest ponajwiększej części wy­
znania mojżeszowego, przeto po potrąceniu 30 
sobót i 20 świąt żydowskich pozostaje m urarzo­
wi na czysto 125 dni roboczych w roku co czy­
ni 180 K. stałego rocznego dochodu, czyli dzien­
nie około 1 K. 30 hl.

Robotnik zatem budowlany który jest pul­
sem życia przemysłowego w naszym kraju, jest 
wśród tej całej masy nędzarzy największym nę­
dzarzem!

I podczas gdy dobrze sytuowana burżuazya, 
która drożyznę środków  spożywczych dosyć 
dobrze znosi, rozpaczają natomiast na drożyznę 
robotnika, Lszczeg0lnie robotnika budowlanego, 
jeśli się rozchodzi o budowę kamienicy!

Rozpacz ogarnia kamieniczników, tych sa­
mych kamieniczników, którzy bez najmniejszej 
żenady łupią skurę ze swych lokatorów, jeśli 
przychodzi im zapłacić o 1 K. więcej za napra­
wę rynny, drzwi, czy obitego tynku.

Toteż rzemieślnik nasz jak i robotnik, staje 
się coraz więcej do pracy niechętnym i słusznie: 
ząpracowywać się bowiem od świtu do późnej 
nocy, aby wiecznie cierpieć w dodatku nędzę, 
to lepiej niepracować, czy mało pracować, a nę­
dza wcale nie będzie większą.

Daje się dziś spostrzedz wszędzie, w w a r­
sztatach i biurach ogrom na apalya, zniechęcenie 
do pracy i życia, a natomiast pociąg do kieli­
szka i kufla. Alkohol staje się głównym balsamem 
kojącym nędzę domową, usuwającym troskę z 
czoła ojca rodziny, który nie m ogąc patrzeć na 
niedostatek i nędzę w swym domu, szuka za 
pomnienia i pocieszenia -  w szynku.

U KRESU.
A rtyku ł n in iejszy o trzym aliśm y od Kr. O gniska  
nauczycielskiego z prośbą o um ieszczenie w  na­

szym  organie.

Loterya na dodiód sanatoryum nauczyciel­
skiego znajduje się w pełnym toku akcyi i agita- 
cyi. W re gorączkow a czynność tak we Lwowie, 
jak i na prowincyi, wysyłka losów, zakładanie 
komitetów dokonyw a się w pospiesznem tempie, 
a wśród tego wszystkiego zbliża się z dniem 
każdym termin losowania.

Zrobiliśmy wszystko, co tylko w ludzkiej 
mocy leżało, aby loteryi na tak szlachetny i

żywotny cel zapewnić powodzenie. Akcya spo­
czywa w ręka di fachowych i wytrawnych, zagrze­
wa do czynu i pracy wiele najszlachetniejszych 
i dostojnych jednostek, całe rzesze skromnych 
pracowników, płomień agitacyi rozpala się w k ra ­
ju, zataczając coraz to szersze kręgi, co raz to 
nowe zdobywając zastępy do pracy dla wspól­
nego celu.

Zrobiliśmy wszystko i dalej nie zasypiamy. 
Poruszamy wszystkie sprężyny, rozwijamy czyn­
ność wszechstronną, a tembardziej wytrwałą i 
usilną, im bliżej jesteśmy kresu, im bardziej świ­
ta nam nadzieja polepszenia bytu i warunków 
pracy nauczycielstwa, bez różnicy wyznań i na­
rodowości.

I oto jesteśmy u kresu... Za parę miesięcy 
nastąpi losowanie, a zarazem ostateczny obra- 
J iunek. Rezultatu czekamy z ufnością i w tej 
nadziei, że nie zawiedzie on oczekiwania tych, 
którym sanatoryum tak bardzo potrzebne, któ­
rym ma wrócić zdrowie i siły do dalszej pracy 
dla dobra społeczeństwa.

1 nie zawiedzie ów rezultat z pewnością 
oczekiwania rzesz nauczycielskim, jeżeli w tej 
ostatniej chwili nauczycielstwo przyłoży silnie rę­
kę do pracy -  jeżeli w tern zmaganiu się my­
śli humanitarnej i patryotycznej każdy nauczyciel 
bez wyjątku weźmie bezpośredni — osobisty 
udział.

Stanic sanatoryum nauczycielskie — jeżeli 
do pracy staną nauczyciele.

Do pracy silnej i zwartej, do czynu dono­
śnego -  takiego, coby był zarazem i. mrówczym 
zabiegiem i donośnem  echem pragnień naszych i 
postulatów.

1 tak przedewszystkiem każdy nauczyciel 
wejść powinien do istniejących już w większych 
miastach komitetów loteryjnym. Wejść powinien 
jako członek i wytrwały agitator, jako apostoł 
myśli i rzecznik tych wszystkim, których choroba 
usunęła z pola piacy, niosąc im rozpacz, a io - 
dzinom ich nędzę.

Wejść powinien każdy nauczyciel^ do zało­
żonych już komitetów powiatowym, pomny tej 
wielkiej prawdy -  że, co tobie dz.ś -  to mnie 
jutro — przyjść może. Przecież niebezpieczeń­
stwo strasznej choroby — w roga ludzkości — 
nam wszystkim zagraża — a któż zapewnić m o­
że, czy najbardziej zdrowiem tryskający -  już 
za kilKa miesięcy nie będzie potrzebował sana­
toryum r

Tam, gdzie komitetu powiatowego dotych­
czas niema, starać się winni nauczyciele czem- 
prędzej o jego założenie. Wydział „O gniska na- 
uczycielskiego*’ udzieli wszelkich infoimacyi, de­
legat wydziału p. Mikołaj Budzanowski każdej 
chwili zjedzie na miejsce. Każdy nauczyciel ma 
obowiązek przygotować przynajmniej grunt miej­

scowy na założenie komitetu, ma obowiązek po­
przeć jego prace i czynności, tak, jakby p raco­
wał na własnej roli koło własnego zagonu, dla 
własnej i rodziny swojej przyszłości.

Ale nie tylko komitety miejscowa są w a­
runkiem powodzenia akcyi loteryjnej. Trzeba tak­
że, aby każdy nauczyciel zabraf się czemprę- 
dzej do zakładania komitetów miejscowych, tak 
we wsi, jak w miasteczKach, w gronie przyjaciół, 
znajomych bliższych i dalszych, w kołach, sprzy­
jających oświacie ludowej i nauczycielstwu.

W  całej tej akcyi chodzić powinno o to, 
aby jak najwięcej losów na Sanatoryum nauczy­
cielskie zostało sprzedanych.

Pamiętajmy o tern, że każdy los jest ce­
giełką wielkiego gmachu -  pamiętajmy o tern, 
tern bardziej, im bliżej jesteśmy kresu i spełnie­
nia się naszych życzeń.

Wydział „Krajowego Ogniska nauczycielskiego".

K R O N I K A .
R zeszów , dnia 19. czerwca iyu 9 .

Ślub panny Anny Bieniaszównej z p. W łady­
sławem  Charchutem, odbędzie się  dziś w sobotę  
dnia 19. czerwca br. w kościele paratialnym w R ze­
szow ie o godz. 7. wieczór.

Rada szkolna krajowa nadała posady rzeczy­
wistych nauczycieli profesorom  W ładysławowi Kra­
jew skiem u z gimn. 11 w Nowym Sączu w gim na- 
zyum 1 w R zeszow ie, Dr. Ludwikowi H ordyńskie- 
mu z gim n. 1 w R zeszow ie w szkole realnej II we 
Lwowie; oraz zastępcy nauczyciela Janowi Jąezko- 
wi posadę rzeczyw istego nauczyciela w I g im n a­
zjum  w Rzeszowie; a zam ianowała ks. Dra Maury­
cego Turkowskiego rzeczyw istym  katechetą w gim.
I w Rzeszow ie.

Wielki cyrk. Jeden z największych w Euro­
pie cyrk francuski, którego dyrektorką je s t  pani
Solange de A salide, objeżedża obecnie całą biuropę. 
W przejeżdzie z Krakowa do Lwowa zatrzym a się  
również i R zeszow ie około l ó  lip ca  br. na dni
4 i m ieścić się  będzie na Rynku N ow ego M iasta. 
Cyrk ten posiada 3UU osob personalu, ogrom ną sta j­
nię najszlachetniejszych koni, słom ę indyjskie i a- 
frykańskie i jeszcze  w iele innych zw ierząt znako­
m icie tresowanych, a więc godne widzenia.

Dnia 3. lipca 1909. w sobotę po południu  
będzie kopalnia soli w W ieliczce dla zwiedzających  
rzęsiście oświetloną.

Zjazd do kopalni rozpocznie się  szybem  Ar- 
cyksięcia  Rudolfa o godzin ie 2 ' , ,  po południu.

W stęp do kopalni koron od osoby —
z użyciem  windy parowej (i. koron.

Biletów Wbtępu będzie można nabyć tylko w 
dniu zw iedzenia przy kasie przed szybem  zjazdo­
wym.

-  J a  „poczuła11, pan chury, ja przyszła... 
może pan czego p o t rze b u je? -m ó w iła .

Nie potrzebował niczego, podziękował, ale 
przeciągał gawędę. Pytał o pogodę, o nowiny, 
pytał żeby mówić, żeby słyszeć głos ludzki.

Żydówka usiadła i rozmawiali.

-  J a  przyjdę do pana, ja codzień przyjdę 
do pana -  na  pożegnanie pocieszała żydów ka/ 
-  Pan (hory, czemu pan nie przysłał? .pan bę­
dzie zdrów, „o n a“ daleko jeszcze... niech pan 
nie „kiw a“ ręką, tylko panu „reperacyę" trzeba 
zrobić... ja przyjdę

I przychodziła codziennie sama stara i znu­
żona, ociężałym, posuwistym krokiem, w szła- 
piących kaloszach, z kasztanowatą peruką na 
włosach, przynosiła jakieś lekarstwa, jakieś przy­
smaki, zawinięte w brudny papier, czasami zu­
pę w filiżance, siadała, robiła pończochę, gadała 
bez przerwy. Mówiła o mężu swoim, który da­
wno umarł, o dzieciach w Ameryce, o wnukach, 
o życiu całej dzielnicy, o bogatych i biednych, 
o młodem pokoleniu, które w Boga nie wierzy, 
o własnych dziejach, o stu rublach krwawo przez

lata uzbieranych, które spłonęły owego okropne­
go dnia.

-  Pan tego nie zrobił? -  zapytała raz.

Grzybowski uśmiechnął się słabo.

-  J a  wiem, że pan tego nie zrobił... prze­
praszam... ją tylko tak... inni mówili... takie nie­
szczęście, to były dzikie zwierzęta... taki okro­
pność... wspominała z przerażeniem, chwiejąc 
głową.

A podczas jej rozwlekłych opowieści przy- 
diudziły wnuki I bawiły się, czyniąc wrzawę 
w milczącym domu. Chory słuchał długich histo- 
ryi i przyglądał się zabawom dzieci. Poznał ich 
imiona, lata, zalety i zdolności z gawęd babki, 
przywykł do nich, polubił gwar, polubił te głowy 
o świecących oczach i kręcących ^włosach. Przy­
pominały mu się dawne rzeczy. Przecież w tych 
samych pokojach i on i bracia jego, przed laty, 
przed laty w szczęśliwem dzieciństwie... Dziś 
żydzięta... Gdyby mu ktoś przepowiedział...

I biegły ku dzieciom zmęczone spojrzenia 
jego i przywoływał je nieraz do siebie. A gdy 
zbierały się koło niegO) żydówka w uniesieniu

radości i szczęścia poczynała pieśćić starca, g ła­
dzić go po głowie i twarzy trzęsącą ręką o krzy­
wych palcach i mówiła do niego i do wnucząt 
razem po żydowsku.

Tak niepostrzeżenie upływały godziny. Grzy­
bowski podniósł na starą opiekunkę oczy, w któ­
rych świeciła d z iw n a - ja sn o ść ,  i znowu miał na 
ustach wyrazy te same, które już raz cisnęły mu 
się na wargi i tak sam o jak wówczas —milczał. 
Uśmiechał się tjlko.

Uśmiech tkwił na jego wyniszczonem obli­
czu i wówczas gdy zostawał sam. Uśmiechając 
się dumał nad czemś, zbierając rozprószone my­
śli w zmęczonej głowie swojej. Brał papier i p ró­
bował pisać, ale nie mógł utrzymać ołówka, 
brał książkę i szukał w niej czegoś... 1 pewnej 
chwili, gdy był samotny, podniósł s łabnącą rękę 
i uczynił nią znak w kierunku hałaśliwej dziel­
nicy, jak gdyby błogosławił śmiertelnym wrogom 
swoim, dzieciom szatana.
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Pociąg odchodzi z Krakowa do W ieliczk i 
o godzinie l 1/, do po południu, zaś z W ieliczki 
do Krakowa o godzinie 5-45, s - 4 i  i 10 5 wie­
czorem.

Czysty dochód przeznacza sic na cele Towa­
rzystwa gim nastycznego ,,Sokół-‘ w m iejscu.

Photoplasticum m ieszczące się  obecnie w da­
wnym hotelu „Luftmaszyna", daje w tym tygodniu  
bardzo zajm ującą seryę a m ianow icie: od niedzieli 
20. do soboty 20 b. m. Chiny i Japonia.

Grono nauczycieleKie szkoły wydziałowej 
męskiej im. A. Mickiewicza urządza w niedzielę 
dnia 20. czerwca b. r. uroczyste pożegnianie 
swemu dyrektorowi panu Walentemu Millerowi, 
który po 43 latach pracy nauczycielskiej prze­
chodzi w stały stan spoczynku.

Do wzięcia udziału w tern pożegnaniu, któ­
re ma być wyrazem uznania długoletniej pracy, 
g rono nauczycielskie zaprasza wszystkich byłych 
kolegów i uczniów Jubilata.

Tyfus plamisty. Groźba epidemii tyfusu już 
minęła. Opieczętowanych w mieszkaniach loka­
torów w domach nawiedzonych chorobą wypu­
szczono, a improwizowany szpital zamknięto.

Magistrat wydał obwieszczenie pouczająco
0  środkach  zaradczych przeciw chorobie, zw ra­
cając głównie uwagę na czystość. Cóż kiedy 
owo „pouczenie" zostanie tylko na papierze. 
Brudne i ciemne sienie kamienic, pełne śmiecia
1 kanałowych odpadków podwórza naszych ka­
mienic, będą się w kułak śmiały z rezolucyi m a­
gistrackiej. Kamienicznicy, jedyna ostoja magi­
strackich rządów, .wiedzą, że pouczenie o czy­
stości, to tylko „gadanie do powietrza '.

Das ist der Hund begraben. Wielu mieszkań­
ców naszego miasta dziwuje się srodze, dlaczego 
t3 różne .Kapacitasy" magistrackie, z taką ener­
gią ratują swoje zasiedzenia się na fotelach ra­
dzieckich.

Kto chce się przekonać -  „d laczego?" -  
ten niech przyglądnie się, jak wozy i konie m a­
gistrackie odw ożą rumowiska z przeróbki pry­
watnego domu p. Zangena, a zaraz przekona 
się, jak to „miło być radnym" w Rzeszowie.

Z e  ś w i a t a .

Nowoczesne małżeństwo. „Pal Mai Gaz." 
drukuje kontrakt małżeński, podpisany onegdaj 
na  żądanie mtódej i pięknej narzeczonej przed 
sędzią pokoju w Londynie.

Oryginalny len dokument o p iew a :
1) P rzy rzek am ‘lii oczyście prże.1 reprezen­

tantem prawą I moją wybraną, że jej każdej so ­
boty oddam do rąk cały mój zarobek; 2) że 
codziennie o godzinie 9 wieczór będę w domu, 
chyba, że moja żona wyjdzie ze m ną; 3) że bez 
niej nie pójdę nigdy na żadna zabawę i bez jej 
pozwolenia nie będę z żadną kobietą tańczył; 
4) że będę przyjaźnie się odnosił do jej matki 
i braciszka; 5) że nie będę należał do żadnego 
męskiego klubu, a zapiszę się tylko do tego, do 
którego moja żona zapisać się z e c h c e ; 6) że nie 
będę palił nigdy papierosów, a cygara tylko trzy 
w dni powszednie, a pięć w niedzie lę ; 7) że ni­
gdy nie użyję niedelikatnego wyrazu; 8) że wy- 
irzepię co roku na wiosnę bezopozycyi dywany;
9) że sam będę miał staranie o m oją bieliznę ;
10) że nigdy nie będę pił napojów oszałamiają­
cych (alkoholieznych) z wyjątkiem dnia wielkie­
go wiosennego sprzątania trzy szklanki piwa w 
obecności mej żony; 11) nigdy nie będę trzymał 
psa. czy to własnego, czy przyjaciela, który 
chwilowo wyjeżdża; 12) w razie, gdy będziemy 
mieli dzieci obejmuję połowę starania około nich, 
t. j. w nocy. Zobowiązuję się też rozpalić rano 
i wieczoiem ogień w kuchni.

Młody człowiek kontrakt podpisał; ożenił 
się, a jego żona ma nadzieję, że ten kontrakt 
zapewni jej szczęście domowe.

Tępcie muchy!
Dr L. C. Howald, profesor w Ameryce, 

zajmujący się badaniem życia i rozwoju ow a­
dów, wykrył, że pi awdziwym wrogiem ludzności 
jest m ucha domowa, czyli jak on ją nazywa, 
m ucha tyfusowa.

Ów na pozór nie szkodliwy owad, który 
m ożna spotkać prawie we wszystkich częściach 
świata, a który dotąd uważany był powszechnie 
za więcej dokuczliwy niż szkodliwy, jest rozsa- 
dnikiem wszelkiego rodzaju zaraźliwych chorób. 
W ięc też w Anglii, Francyi i S tanach Zjedno­

czonych, gdzie każda now a a pożyteczna idea 
szybko się przyjmuje, postanowiono tępić muchy 
wszelkimi sposobami.

Mucha jako lubowniczka wszelkiego ro ­
dzaju zgnilizny (tam się lęgnie i tam chętnie 
przebywa), prowadzi swoją zabójczą dla rodu 
ludzkiego robotę w następujący s p o s ó b :

Ciało i nogi muchy pokryte są krótkimi 
włoskami, do których przyczepiają się mikroby, 
czyli zarazki chorobotwórcze, pozbierane z miejsc 
w których mucha niedawno przebywała, czy to 
na rozkładających się odpadkach i padlinach, 
lub też na zaraźliwie chorej osobie. W prost nie 
do uwierzenia, że zarazków takich pomieścić się 
może na jej małem ciele od 550 do 6 milionów. 
Pełna zarazków osiada m ucha na naszem czole 
lub też policzku, a poruszając skrzydełkami, 
rozsiewa owe zarazki po naszej twarzy, przez 
co około kilka tysięcy m ikiobów  przy wdycha­
niu dostaje się do naszego organizmu.

Rouota jej jednak jeszcze nie jest skończo­
ną. Mucha posiada ssaw kę czyli języczek roz­
dzielony na dwie części, silnie do siebie przyle­
gające w czasie spoczynku.

Ta to ssawka jest najniebezpieczniejszą dla 
człowieka.

Dłubiąc zgniliznę i z niej biorąc odżywienie, 
m ucha używa do tego swe ssawki, w której po 
każdej takiej uczcie pozostają tysiące mikrobów. 
Z ssawki mikroby przedostają się do jej żołąd­
ka, nie szkodząc jednak wcale musze, rozmna­
żając się w żołądku dopóty, dopóki go zupełnie 
nie wypełnią. W teJ j  mucha, siadając na jakimś 
przedmiocie (najczęściej na chlebie, mięsie, lub 
wogóle na jaKimś produkcie spożywczym), po­
zostawia tu i ówd^.e czarne plamki. Jeśli na plam­
kę taką spojrzymy przez mikroskop, zobaczymy, 
że zawiera ona miliony bakcyli tyfusowych, cho­
lerycznych, tubeikulicznych, lub trądu-(w krajach, 
gdzie trąd grasuje}.

Bakcyle tuberkulicznć wyssane przez muchę 
z plwocin suchotnika i pozostawione na produk­
cie spożywczym w formie czarnej plamki, podług 
doświadczeń dr L. C. Howarda, zachowują swój 
jaa przez naimniej 15 dni. Człowiek, który spo­
żyje ów produkt, przenosi zarazki do swego  o r ­
ganizmu, w którym zaczynają one zabójczą 
pracę.

Gdzie tylko są  muchy, tam nie brak  cho­
rób zakaźnych.

Dowiedziono, że najwięcej wypadków ty­
fusu pochodzi najpierw z nieczystej wody i mle­
ka, a potem od much, jako roznosicielek tej 
choroby.

Gdy w lecie 1898 wybuchła epidemia tyfusu 
w obozowiskach wojskowych w Stanach Zjedno­
czonych, rząd wyznaczył specyalną komisyę le­
karską  celem wykrycia przyczyny. Komisya ta 
orzekła, że muchy były głównym puwudem roz­
szerzenia się tej choroby, a to przez wniesienie 
zarazków tyfusowych do porzywienia. Tam, gdzie 
namioty i artykuły spożywcze były zabezpieczone 
siatkami, liczba chorych była udeżająco mniejsza.

Letnia biegunka, której rok rocznie padają 
ofiarą dzieci rodziców niezamożnych, również 
w większej części pochodzi od much.

Straszna choroba w Afryce zwana „śpiącz­
ką", z której bardzo mało lridzi przychodzi do 
zdrowia, pochodzi także Od muchy zwanej 
oTsetse".

Oftalmia, choroba* kończąca się często 
utratą wzroku u mieszkańców dolnego Egiptu, 
rozszerza się tam tylko dis tego, iż m ucha prze­
nosi zarazki na zdrowych ludzi.

1 nie tylko dla ludzi m ucha jest wrogiem, 
ale zabójcza jej działalność rozciąga się na zwie­
rzęta domowe, i byd/ó.

R o d za j . muszv jest wprost przerażającym 
naszym nieprzyjacielem, nie tylko ze względu na 
szkodliwość, ale także ze względu na szybkość, 
z jaką się roźmnaża.

Jedna- m u ch a  znosi około 120 do 150 
jajek. Ponieważ do rozwoju muchy potrzeba 
tylko 11 dni, przeto w ciągu lata, z każdego

jajka może wyjść od 12 do 14 pokoleń, a w 
czasie kiedy ostatnia generacya wylęga się, 
liczba much dochodzi już do kwintylionów.

Jedyny sposób zapobieżenia rozmnażaniu 
się much, jest utrzymywanie absolutnej czystości. 
Gdzie panuje czystość w dGmu i około domu, 
tam m ucha nie ma racyi bytu. I na odwrót: 
w domu, w którym unoszą się całe chmary 
muchy, tam napewno nie ma czystości, a wielka 
ilość much daje bardzo złe świadectwo gospo­
dyni domu.

Baczną uwagę trzeba zwracać na naczynia 
z odpadkami kuchennemi i t. p. Odpadki te po­
winny być możliwie szybko zniszczone, a jeżeli 
tego zrobić nie można, w takim razie należy 
zalać je jakimś pły nem desinfekcyjnym. Naczynia 
z odpadkami powinny być szczelnie przykryte.

Czy nie jest to wprost zbrodnią z naszej 
strony, że tej kreaturze, wylęgłej w zgniliźnie i 
pełnej zarazków, pozwalamy tak bezkarnie wdzie­
rać się do naszych domów i rozsiewać choroby, 
od których nieraz moglibyśmy się ustrzedz?

Nieznając jej, cierpieliśmy nieświadomie, 
ale kiedy znamy jej w rogą działalność, ratujmy 
się i tępmy ją bez miłosierdzia.

Tępić m ożna muchy w różny sposób przez 
proszki — papier zatruty, który się cukrem po­
sypuje — przez szkła odpowiednio zbudowane, 
a najnowszym sposobem tępienia w pokojach 
sa łapki na muchy w różnych kształtach rozcią­
gające się jak harmoniki lun podobne do wieży. 
Całe są obciągane m asą lepiącą, która wskutek 
woni i słodyczy je przyciąga.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Antoni K.ordyl}aotia.

N A D E S Ł A  N E
(R ubryka ta  nie pochodzi od R edakcyi, k tó ra  też żadnej 
za n ią  n ie bieże odpow iedzialności.)

100 kor. ofiaruję za wyrobienie 
— am̂ ^ m^ posady przy sądzie, 

poczcie lub kolei.
Poste restante Ą. % Nadzieja, Rzeszów.

Do sprzedania
z wolnej ręki REALNOŚĆ w Albigowej 

objęta wyk. hip. 1. 780.
Bliższa wiadomość w drukarni W P. Pillera 

w Rzeszowie pizy ulicy Trzeciego Maja 1. 7.

T e c h n i k
z ukończoną Taństwową Wyższą Szkołą przemyslo- 
wą (wydz. bud. masz.) poszukuje jiopołudniowego 
zajęcia w biurze technicznym, lub przyjmie kopio­

wanie i przerysowywanie rysunków do dumu.

B liższa wiadom ość w d iukam i W P. Pillera.

w ▼ f  VIII. klasy gimnazyalnej poszu-
U L Z C l l  kuje zajęcia na czas wakacyjny, 

jako pisarz kancelaryjny, lub jako guwerner do­
mowy. -  Bliższa wiadomość w drukarni p. Pil­

lera, Rzeszów ulica Trzeciego Maj i 1. 7.

Student z VIII. kl. gimnazyalnej 
poszukuje lekcyi lub jakiegokolwiek popołu­
dniowego zajęcia zaraz. Zgłoszenia przyj­

muje drukarnia W. P. Pillera.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo­
biegające opalaniu i wypryskom są

HYGIENICZNE M Y D Ł A  PRZETŁUSZCZONE
wyrobu

M. M A L I N O W S K I E G O .
11 odm ian zapachów  kwiatow ych, m ydło ogórkowe.

W ystrzegać się  nieudolnych naśladow nictw !
Wyroby Malinowskiego są do nabycia 

w Rzeszowie w aptece Wnego P. A. Karpiń­
skiego i drogueryi pod Gwiazdą Mra Zgórka.
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LEOZIDINTIB ZA POMOCĄ RADIUM W DOMU.
Z n a n y  i p rzez  największe  św iat ow e powagi  lek urskie po lecany,  n a t u r a l n y  ś r o d e k  leezni- 

C/.y R A D I U M 1' w formie kąpiel i  i j a k o  IŁadiogeu do zaży wauia,  za s tę p u je  w zupełności  k u r a c y e  
w G a s t e in  i Joachi in s tha l .

R ad ium zo s ta ł  u z n a n y  j ako  j e d y n y  ś r o d e k  w re u m a ty zm ie ,  a w szczegó lnośc i  w w y ­
p a d k a c h  s k a z y  mocza no wej ,  gośćca  s t a w o w e g o ,  rw y  kaszlowej,  n e r w o b ó lac h ,  n eu ras ten i i  i t .  p. 
R a d iu m  używać n a l eż y  ściśle w ed le  w sk az ó w e k  l e k a r z a .

Do n a b y c i a  j e d y n i e  w a p t ec e  A.  K A R P I X 3 K I E G O  w R zeszow ie  w r y n k u .

¥t e
LAm

&s

L. 9 4 6 /0 9 . Rzeszów, 19 czerwca 1909.

ZAWIADOMIENIE.

W A L N E

Z G R O M A D Z E N I E
delegatów i reprezentantów powiatowej 
kasy chorych w Rzeszowie odbędzie się 
dnia 29. czerwca 1909, o godz. 4 po po­
łudniu w sali Rady miejskiej w Rzeszowie.

PORZĄDEK DZIENNY:

1) Zamknięcie rachunkowe za rok 1908.
2) Wybór komisyi kontrolującej.

W razie braku kompletu odbędzie się 
następne Walne Zgromadzenie w tym 
samym dniu i w tym samym miejscu 

o godz. wpół do 5-tej po południu.

z Zarzdi powiatowej kas; Alaciiornl) w Rzeszowie
P rz e w o d n ic z ą c y

Dr. Marek Pelzling.
BAR AMERYKAŃSKI w RZESZOWIE.

M am  za szcz y t  zaw iadom ić  S z a n o w n ą  1’. T . Pu* 
blicznośó, iż p r z y  H A N D L U  D E L I K A T E S Ó W  
o tw o rz y łe m

B E S T A V R A € \ Ę
i w y d a ję  p o t r a w y  g o rą c e  od go d z .  9 ra n o  do  11 wiecz. 

talł-żo w abonamencie
D ziękując za dotychcza owe

Sz. 1*. T . Publiczności
łaskaw e względy polecam się i nadal 

Z powaŻŁniem
Franclszolł. Alisamlt.

Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

- ...... . ■ - poszukuje . —  1,1 as—
Zdolnego akwizytora

W iadom ość  w k s ięg a rn i  J .  J A R O S Z O W E J .
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FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH
™ s

4 I o i i z ę g o  S ó l l
w Rzoszowio

  w y k o n y w a  -

F I E C E K AFDO W E
z  n a j l e p s z e g o  m a t e r y a ł u  w  k o l o r a c h :  b r ą z o w y m ,  o l iw k o w y m ,  
tu r k u s o w y m ,  k re m o w y m ,  b ia ły m ,  w o g ó le  w k a ż d y m  ż ą d a n y m  

k o lo rz e ,  i>odług n a jn o w s z y c h  w z o ró w  i w y m a g a ń .

KUCHNIE białe, brązowe i niebieskie. ' P B
P r z e r a b i a n i e  s t a r y c h  p iecó w  i k u c h e n  o ra z  w s z e lk i e  r e p a r a c y e .  

C e n n ik i  i p r ó b y  kafli  w y s y ł a  d a r m o  i o p la tn ie .

. K N  V M O Ż L I M I K  N I S K 1K .  

l ‘>*iąkr, jąc W i n ż y n i e r o m  i r f / .nnownej  P.  rl ' .  P u ­
b l i c z n o ś c i  z a  ł a s k a w e  p o p a r c i e ,  p o l e c a m  s ię  n a d a l  ł a s k a w y m  
w z g lę d o m

Z  p o w a ż a n ie m

Alojzy Mól w Rzeszowie.

BANK ZALICZKOWY
w Rzeszowie, przq ul. 3  go Maja 5. I. piętro
oprocentowuje wszystkie wkładki 

oszczędności

6° od sta.
już od dna lokacyi gotówki, oraz opłaca 

sam podatek rentowy. ■ —  :
D Y R E K C Y A :

Jan Ais m. p.  Teofil (Dzierżyński m. p.

Ramy do obrazów
w n a f l e p s z y m  g u ś c i e  poleca 

K § ! Ę 6 A B X T A

J. Jaroszowej w Rzeszowie.

! !Najprawdziwsza droga do majątku!!
M ożesz P a n  co d z ie n n ie  z n a c z n ą  s umę  p ie­
n iędzy  za rob ić  p rz e z  z a k u p u o  m rg o  n ie z b ę d ­
nego , św ia to w eg o  a r ty k u łu .  K o n k u re n c y a  w y ­
k luczona ,  bez ryzyka ,  w P ań sk im  kra ju  nowość.

O fertę: J . Dom inić, Szyb złota
K U IU P E S Z T  Y I I . ,  K ln u ż n l-S tr .  3;J.

Wę g l e
najlepsze i najtańsze 
oraz podpałki ma na 
składzie przy ulicy 
Sandomierskiej I. 32
Aniela FIAŁKOWSKA.

Księgarnia

J. Jaroszowej
w Rzosjzowlo

otrzymała na skład
śliczny mahoniowy for­
tepian firmy Heitzmana, 
orzechowe pianino firmy 
Petroffa, harmonium naj­
nowszej konscruKcyi i u- 
zywane pianino do na­
bycia lub wypożyczenia.

Panna
z ukończoną X-tą kl. 
wydziałową poszuku­
je zajęcia biurowego,

W iadom ość  w d ru k a rn i  
W P .  P il le ra ,  p rz y  ul. 3-go  
Maja 1. 7.

PAPIER SŁOWACKIEGO.
K„ nilet obcb"du setnej rocznicy u ro ­
dzin J .  S Ł O W A C K IE G O  wc L w o­
wie, zwraca Bię do P T . Publiczności 
z uprzejm ą prośbą by przy zaLupulepa- 
pierów liBtnwych ądala w Bklepach 
papierów S Ł O W A C K IE G O  wyrobu 

jedynej w kroju tabryki

S. W. N IE M 0 J 0 W S K IE G 0
Cześć dochodu z rozsprzeddż, te ­

go papieru przeznaczono jest na Inn* 
dusz budowy pomnika poety, a ponie­
waż ceny w nłczem się nio różnią od 
cen innych papie.uw , przeto P . T . 
Publiczność zakupując papier Sło* 
wacklego, bez żadnego dla siebie u- 
szczerbku przyczyni się do w ystaw ie­
nia pomnika poecie.

P a p ie r  S Ł O W A C K IE G O  jes t 
do nabycia we wszystkich B klepach  
we Lwowie, w K raaow ie i u miastach 
prowiucyonalnych, a gdzieby go nie 
było, zwrócić się należy wproBt do 
fabrykanta S. W . NiemojowBkiego we 
Lwowie.

-  W i d - o i Ł Ó  w  Ił I
= =  -=  K O RESPO SW EN TK I = » - ■--=■

Z  KLUBU

„TENNISOWO  ̂ KRĘGIELN1ANEG0”
W  R Z E S Z O W IE

 p O  3 c e n t y .-----
W spaniałe wydanie w 5 odm ia­

nach do nabycia w trafice W A K S A , 
3 Maja, dom p MomidłowBkiej.

S I N G E R
6 6

najno t/t/sza i nnj- 
znalŁomitsza 

maszyna 
d o  s z y  o lz * .

1SSC-15

S I N G E R A
maszyny 

do natoycia 
ty llŁ O  w naszych 

slŁładacli.

Singer Co Tow. Akc Maszyn do szycia " J l * e s a 6 w  -Trzeciego Maja I. 5.

Z drukami Leona Filiera w Bseaiowie


